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W .„ Z IA Ł  PO CIIO D O W  P U B LIC ZN Y C H I SKARBU

Wolnego Niepodległego i ściśle Neutralnego 
Miasta Krakowa i  Jego Okręgu.

Podaje do publicznej w iadom ości, 4e z mo
cy uchwały Senatu Rządzącego w dniu 5 wrze
śnia r. b. Aro 5175 i następnej w dmu 4  b. 
ui. i r. ATro 6441 zapadłych, drugi termin do 
publicznej licytncyi na wydzierżawienie wie
czyste browarów Królewskich przy ujścin rze
ki Rudawy do W isły  pod L . 264 leżących, 
na dzień 23 listopada r. b. naznacza się , pod 
temiż samemi jakie poprzedniem obwieszcze
niem objęte były w arunkam i; objaśnień zaś 
w bióraęh Wydziału każdego czasu do godzi
ny 2giej po południu powziąść można. 

K raków  dnia 10 listopada^J836 r.
Senator Prezydujący, 

G r o d z i c k t .

(2r.) 2|a Sek. W yd. Doch., W .  Markowski.

Część Polityczna.
—-  7j Wiednia 23 Października. —  

Rozstrzygnięto nakoniec diugo roztrząsa
ny los W iedeńsko-Bocheńskiej kolei żelaznej. 
Dnia 19 t. m. odbyło sięzapowiedziane jene- 
ralne zgromadzenie akcyonuryuszów. Po  od
czytaniu sprawozdania technicznej kominiseyi 
i bilansu spodziewanych dochodów, czego z 
widocznem zadowoleniem słuchało zgroma
dzenie , głosowano na główne pytanie, czyli 
kolej ma być budow aną, lub , czyli akcyo- 
naryusze chcą swój wkładkowy kapitał wraz 
z procentara odebrać. Pokazało się w końcu 
że wyjąwszy trzy głosy, które oświadczyły się 
za prowadzeniem kolei tylko do Berny, wszys* 
cy jednogłośnie za całą koleją obstawali. — 
Pro jek ta  czytane na zgromadzeniu wkrótce 
wyjdą udruku . T ym czasem  każdemu przy
jacielowi wielkiego tego przedsiębiorstwa i 
postępów ojczystej przemysłowości miło b ę 

dzie s łyszeć , że m imo, z taką starannością 
naprzód wyrachowanych, kosztów na wyko
nanie tego przedsięwzięcia, pozostaje zysk 
bardzo wynagradzający. — Każdy bezstronnie
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myślący osądz i ,  co należy trzyrriBĆ o pogło
skach częścią zniewiadomości, częścią ze złych 
zamiarów, rozsiewanych o tem przedsiębior
stwie; a dla pierwszych onego założycieli nie 
masz lepszego usprawiedliwienia , jak  dzisiej
sze rozwiązanie tego ważnego-zadania. W szys
tkie klasy mieszkańców niezmiernie ucieszy
li się z tego postanowieniu; życzyć tylko na
leży; aby po tylu zapowiedzeniach przystąpio
no raz do wykonania dzieła. g .l .

—  Z  Pragi 2 L u t  o pada. — 
Najmniejsza Cesarzow a  i Królowa, w swo

je j  uftcmrzyńsHej .pieczołowitości o pomyśl
ność dobroczynnych zakładów w król. stolicy 
Pradze raczyła najlnskaw i e j , złożony sobie 
przez król. czeskie s tany , dar koronacyjny, 

.przepisany ustawą k ra jow ą , wyłącznie na 
dobroczynne przeznaczyć cele.

Stosownie więc do tego , wraz z darami, 
udzielony mi niektóry m zakładom za 2700 zr., 

•<dano, na szpital E lżbietanek dla powiększa
nia jego funduszu 12,000 zr., na uposażenie 

-nowego miejsea w założonym przez ś. p. c. k. 
grofessora Alojzego K la r ,  opiekuńczym i ro
botniczym instytucie dla dorosłych osób po
zbawionych w źiok ti ,  w Czecach, 2000 zr., 
i  na szpital Braci M iłosierdzia, również ku 
powiększeniu jego funduszu, kapitał 6756 zr. 
15 kr. mon. kon. g . l .

—- Lipsk  3  Listopada. —
Od niejakiego czasu xiężniczka Amalia 

S a s k a , pod przybranein imieniem a u to rk i : 
>hianstwa i  prawdy« wydawać zaczęła dra
matyczne dzieła, odznaczające się rzadką ory
ginalnością. Ostatnio.ni dniami ukazało się 
now a jć j  drania p. t. *Panienka z prowincyi« 
(das Fraulein  vom Lande) odznaczające się 
zaletami nie inniejszemi od poprzedzających. 
Od półtrzecia roku, j e s t  to ju ż  ósma kome- 
dy a ,  oddana pod sąd publieznuści przez wy
soką  autorkę. g . c . w ,

— Paryż .31 Października. — 
Dziennik National umieszcza od nieja

kiego czasu listy o A lg ie rze ,  k tó re  m ar
szałek  Clauzel przypisując jednemu z ofice
r ó w  wojska afrykańskiego, żądał od wszyst

kich oficerów swego sztabu jenera łnego , 
oświadczenia na piśmie, z zapewnieniem na 
słowo honoru, że nikt nie pia żadnych sto
sunków z National. Dwóch oficerów, k tó 
rzy nie chcieli* uledz temu wezwaniu, zostali 
ukąrani a potem na załogę dc Bugia posłani.

W edług  deneszy przez rząd  otrzymanej 
z Bajonny, Karliści zamierzyli przypuścić 
szturm na d. 27 do Bilbao. Z losu wypadło, że 
zbiegowie legii afrykańskiej, mieli być pier
wsi do uderzenia. — Inna depesza tejże daty 
(29), z T u lu z y ,  donosi o w kroczen iu  karli-  
stów na dolinę Aran.

W Baj 'nnie mówiono na d. 27, źe K ar 
liści zamierzyli jeszcze jednę wycieczkę z N a
warry, pod rozkazami Don Basilio Garcia.— 
Podług Sen/ynelle des Pyrenees, regularne 
wojsko D. K arlosa ,  liczy 38,860 ludzi;  Go- 
rnez ina 4800, a  Sanz 3400. g . c . w .

W ięźniow ie , ki-Kzy uszli z D o n lle n s ,  po 
trzy dniowej drodze wsiedli ne statek prze
wozowy w jednym z portów belgijskich , i d. 
24 października przybyli do Londynu. N a
tional z 28 zawiera list od n ich ,  w którym 
opisują przygody swojej ucieczki. Stosownie 
do tegc op isu ,  byli jeszcze w więzieniu, gdy 
krzyk s tróża ,  z którym się mocowali (p ie r 
wszego, któremu odebrali k lucze , zakneblo
wali), całą załogę w poruszenie wprawił. Kie
dy spuszczali się z w a łu ,  żołnierze tuż byli 
za n im i, a jasny blaek xięzyca zdawało się 
jakby  się sprzysiągł zTmii co go ścigali. Nia- 
pomy ślność, jak a  spotkała ich towarzyszy Ita- 
verchona i D esvoyes,  z którymi z przeście
radeł skręcony powróz się urwał, tak że z wy
sokości 40 stóp spadli, ocalił d iug ich ,  w yją
wszy Caussidiere , który się za długo przy 
nich zatrzymał. Zdaje się, że żołnierze chcieli 
z razu bić więźniów, albowiem uciekający sły
szeli, j.tk oficer silnym głosem na nieb zawołał: 
»Niebijcie ich, zakazuję wain lego.<r —Z biego
wie ci. którzy teraz przybyli do Londynu (na
zwisk icb i liczby nie ma w tć m  doniesieniu), 
ciągle uciekali itie wiedząc w k tó rą  stronę 
buz nadziei pomocy, nkop a t iaen .  ani w pie
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niądze, ani w  rzeczy, przebrnęli rzekę, grzęźli 
w biocie, mimo tego ciągle odbywali podróż, 
pokąd jeden z nich nogi sobie niewywichriął. 
W  poblizkości znajdował się samotny folwark 
którego mieszkańcowi powierzyli s ię ,  i zna
leźli gotowość w udzieleniu im wsparcia. On- 
to przyprowadził iin jednego przemytnika, k tó 
ry ich cierpiącemu towarzyszowi dostał konia, 
i  przez jary i  przepaści, gdzie nigdy słońce 
niedochódzi, ani żaden człowiek nie zwiedza 
prócz przemytników, przeprowadziłich za g ra 
nicę , przenocowawszy przody w pewnej k a r 
czmie i w jakiejś  kryjówce przepędziwszy kil
ka godzin, a to aby zostnwićczas Thomasowi na 
Sprawienie pilnego interesu w Lille. Zaledwie 
Thom as (jeden z Lunevillskich podoficerów, 
Całą ucieczką kierujący) dostał się na gości
niec w kabryołecie, gdy w tem  postrzegł po
wóz otoczony od żandarmów; był to profekt 
północnego departamentu p. M echin , powra- 
cojący z mustry konskry benlów. Thomas, k tó
ry się uczynił trudnym do poznan ia ,  uznał 
za najlepsze , przyłączyć się do orszaku pre
fek ta ,  i tak ,  pod jego  opieką przybył do L i l 
le , gdzie tylko dwie godzin się zatrzymał, i 

na powrót z swoimi się złączył. T e raz  do
piero przęśli g ran icę ,  i w dziesięć godzin po
lem wsiedli na okręt do Anglii.*

Znown zapowiedziano nowy dziennik Pa- 
ry z k i , który od 1 listopada zacznie wychodzić, 
pod tytułem: Le 3Ionde (świat), dążność j e 
go będzie kosmopolityczną, a prospekt zarę
cza, iż współpracowoików »ze wszystkich k ra 
jów* mieć będzie. g . l .

— Z  Madrytu 27 Października. —- 

Dnia 24 b. ni. zagaiła królowa rejentka 
osobiście posiedzenie kortezów mową z tro
n u ,  k tó rą  sama odczytała , ale tak  cichym 
g ło sem , że j e j  nikt słyszeć nie mógł. Czy
tanie trwało przez trzy kwadranse. Królowa 
była blada.

Pan  Gomez Becerra został obrany p reze
sem , a  Antonio Gonzalez vice-prezes<;m k o r 
tezów. Sekretarzami zostali mianowani pp. 
l -n ia n ,  B aeza , I l u d a s  i Salwa.

W  Maladze przywrócono spokojność w zu
pełności.

Gubernator miasta Owiedo doniósł pod d.
19 października, że Sanz raz jeszcze a taku
ją c  rzeczone miasto, został ze stratą odpar
ty, straciwszy 200 ludzi; załoga straciła tyl
ko 50 ludzi. INiewiedziano wcale w k tó rą  
stronę obrócił się Sanz.

W czora j mówiono tu znowu , że Gomez 
został pobiły, ale wiadomości tej nie potwier
dziło żadne urzędowe doniesienie.

Uważano, że do posła francuzkiego przy* 
bywają często kuryerow ie , a z tąd ifnoszą , 
że gabinet t uilleryjski usiłuje zrządzić zmia
ny w ustawie hiszpańskiej, szczególnie co do 
zaprowadzenia dwóch izb. G.C.W.

— Sta tn lu ł 12 Października. —
Listy otrzymane z Salonik i, użalają  się na 

niebezpieczeństwo płynienia w tamtych oko
licach, a to z powodu rozbójników morskich 
których się namnożyło dosyć i z niesłychaną 
zuchwałością prowadzą rzemiosło swoje. Z ra
bowali oni już  kilka okrę tów .greckich , a uży
te dotąd przeciw temu środki ze strony paszy, 
okazały się bezskutecznemu

Zdaje się nie podlegać wątpliwości, że lord 
Ponsonby nie wyjedzio już  za urlopem ze 
Stambułu. Przyczyną tej zmiany, są  niepo
rozumienia zachodzące między P o r tą  a Persyą.

W  spraw ie kościoła g reck ieg o , wydała 
Porta niedawno ważne rozporządzenia, przez 
które  zostaje w części ograniczona władza pa- 
tryarchy, synodu, a w pewnym względzie na
wet i ministrów.

Poseł francuzki wiceadmirał Roussin, wy- . 
jechał już  za urlopem do Francy! w raz z żo
ną i dziećmi na pokładzie fregaty VHerminie. 
Przez  czas nieobecności zastąpi go pierwszy 
sekretarz poselstwa, markiz d 'Eyrangues.

Donoszą z Smirny dnia 7 b. ni., że flota 
angielska odpłynęła z W u r la ,  dnia 1 listopa
da. Zaraza morowa , ust.iłu ju ż  prawie z u 
pełnie w okolicach Smirny. JSutomiust w sto
licy czyni coraz większe postępy, t a k ,  że już  
na T urkach  nawet daje się postrzegać wido
czna obawa. W iększa część sklepów stam-
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bulskich jest  zam knięta , a wlaśckielu sk ła 
dów i majętniejsi mieszkańcy wynoszą się na 
wieś, co czynią taLże z powoda przykrego 
braku  wody. G .c .w .

R O Z M A I T O Ś Ć 1.
Abbe M oliere, byłto człowiek prosto d u 

szny, bez wszelkiego uprzedzenia, rne zna
jący  św iata , nie żyjący ni dla siebie, ni dia 
n ik o g o , zawsze zamyślony i w filozofii De- 
skarta zaciekły. Bylolo jego zwyczajem w zi
mie z niedostatku opału leżeć na p ó ł - r o z e 
brany w łó ż k o , i czytać i pisać. Pewnego 
dnia z południa leży on w ten sposób w łóż
k u ,  gdy ktoś do drzwi zakołatał: » Któż
ta m ? * — »Proszę otworzyć!* Abbe pociągnął 
Szurek, drzwi się otworzyły, a jakiś  podej
rzanego lica człowiek wszedł do izby. »Któż 
acan?* ZHpytał go A bbe , nie spojrzawszy na 
niego, i ciągle pisząc z goiliwością. *Proszę 
mi dać pieniędzy.*—  »Pieniędzy?»— -Proszę 
n ie  robić korowodów'. *—  »Aba! jak  uważam 
acan jes teś  złodziej.* — sZIodziej lnb nie, ale 
muszę mieć pieniądze.«— »No, no, mniejsza
0 to, proszę sobio wyjąć klucz.* T o  mówiąc
1 p rzes ta jąc  pisać, wysunął się Abbe leżący, 
ile mógł z łóżka , wyciągnął szyję i nadstawił 
złodziejowi głowę zpludiam i, których w braku 
slafmicy zwykle używał. Złodziej szuka chci
wie w kieszeni, lecz nic nie znajduje. *Tu nie 
m a klucza.* — »Nie m a i  a to boskie skaranie! 
więc szukaj acan tu .» T o m o v  iącob róc iłm u  n- 
ną  stronę głowy. »A teraz otwórz acnn tę tam 
komodę. W  trzeciej szufladzie.* Złodziej 
wyciągnął inną szufladę. »Do wszystkich ęzar- 
tów! ta j  acan tej szuflaazie p o k ó j ,  fam są 
moje rękopis,na! W  trzeciej szufladzie, na 
prawo; tam znajdziesz kilka franków.*— »C ży
to w szystko!*— *Jeszcze się pyta'.1 a jużci, 
że wszystko. Zainknióiże acan komodę.* T e 
go  już złodzi.ę nie wykon .1 i d rnpną ł ,  ro 
mu ducha stało. »AIeż bądź tyle grzeczny i 
za ni kniej przynajmniej drzw i!*  Złodziej był 
ju ż  na wschodach *Co to za bultnj ten pan 
złodziej! Muszę wstać śród takiego zimna 
drzwi zam knąć! Czy kto słyszał o takiej nie-

grzeczności.* T o  mówiąc w sta ł ,  zatrzasnął 
drzwi i położywszy się w łóżko zaczął zno
wu gryzm olić , aż pióro trzeszczało. u .  L .

Doniesienia.
D nia  15 Grudnia r. I. 

o d b ę d z i e  s i ę  p i e r w s z e  C i ą g n i e n i e  
P O Ż Y C 3 K I  S IE D I tl  M I L I J G N G W E J ,

5. C .X .  Esterhazego, przez domy handlo
we M. A. v. Rolhscliild i synów w Frankfor- 
oie n. VI. i S. G. syna w Wiedniu zaręczone.

Pożyczka ta sk ła d a  się z 175,000 sztuk obli- 
gacyj każda po ryńskich 40 k. m. dzieli się 
na 64 ciągnienia, obejmujące razem 175,000 
Priiiniów w summie 14,451,600 B. k< ni. 
między temi, są:
4 po 6 0 , 0 0 0  B. 4 po 50,000 56 po 40,000  
4 po 12,000 B. 4 po 10,000 56 p a  8,000  
4 po 4,000 60 po 3,000 > tak stopniowo 
,z do 56 i 72 Ryńskich.

Najmniejsze Prurnia M. 50 ■ 72 B. s tano
wią wszelako wyłożony kapitał z procentami 
jeżeili obligacya żadnej innej nicosiągnie wy
granej.

Obligacy e i plany są  a  podpisanych w W ie 
dniu do nabyc ia ,— gdzie i wszelkie Priimia 
za miernym procentem escomptotcane by4 
mogą, listy i pieniądze fra n co  nadsyłane być 
mają. D . Zinner  et Co tup.

Q  K. uprzywilejowany dom 
(2r.) handlow y w Wiedniu.1

PRZYJECHALI DO KttAkOWA

Od inia 16 do dnia 17 Listopada-  
Dębicka, Olszewski Wincenty, Pokasow- 

ski kury er Ces. Ros., z Po lsk i;  Muller K a 
ro l ,  Lekczyński S j lw e s te r ,  z Galicyi.

Wyjechali z Krakowa.
Borycki Leon , do Polski; Skibińska E m i

l ia ,  Skrzyński ob., Bobrowski Adolf hrabiną 
do Galicyi.


